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Prócz tego przyjmują prenumeratę: 
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Rząd bolszewicki. zwrócił się do'rzą- 
du polskiego z propozycią zawarcia poko- 
ju. Bolszewicy pokonali, jak wiadomo za- 
równo Kołczaka jakoteż Denikina, wspo- 
maganych hcjnie przez Anglię i Francie, 
tak, że Denikin musiał się wycofać szyb- 
ko z nad Galicii Wschodniej, a wojska 
połskie ruszyły naprzód, zajęły cały sze- 
reg nowych miejscowości ma Ukrainie 
i niedlugo spotkają się i na tym froncie 
z wojskami bolszewickimi. 

Anglia i Francja zmarnowawszy wie- 
le milionów na pomoc dla Denikina (An- 
glia sama dała Deniicinowi 100 miljonów 
funtów szterlingów, t. i. ckoło 40 miljar- 
dów marek poł.), postanowiły zaprzestać 
dalszej pomocy i pozostawić Denikina sa- 
memu sobie. Zginie on też- niechybnie 
w niedługim czasie. 

Ponieważ jednak Francja i Anglia bo- 
ją się rozlania się bolszewizmu po całej 
Europie, postanowiły całą Rosję „otoczyć 
drutem kolczastym“, a na straży postawić 
Polskę, W ten sposób Polska ima niejako 
dwie oferży: od bolszewików, aby zawrzeć 
pokój, a od Koalicji (Anglji i Francji), aby 
dalej 'wojować z bolszewikami. 

Powiadają niektórzy, że z bolszewi- 
kami szkoda zawierać pokoju, bo oni żad- 
nych warunków pokojowych nie dotrzy- 
mają. Choćbyśmy zrobili pokój. musieli- 
byśmy na całym froncie ak naw ać woj- 
sko, a taki stan równa się stanowi wojen- 
nemu. Jest dużo w tem racji. 

Ale i sami wolny z bolszewikami pro- 
wadzić nadal nie możemy. To nas ko- 
sztuje za dużo krwi + za dużo pieniędzy. 
Wydajemy na wojnę 1 miliard marek mie- 
sięcznie, długi nasze rosną w sposób prze- 
rażający, wojna daje się każdemu we zna- 

"ki, zwłaszcza rolnikom. Jeżeli tedy Koa- 
licia chce, abyśmy nadal prowadzili woj- 
nę z bolszewikami, to po pierwsze musi 
nam dać pomoc w ludziach, ekwipunku 
i broni, a po drugie musi wziąć na siebie 
koszty wojenne. ` 

Dalej Koalicja musi się nareszcłe zgo- 
dzić na oznaczenie naszych granic na 
. wschodzie, abyśmy wiedzieli, za co się bi- 
jemy. Trudno iść na Mohylów lub Ki- 
jów, kiedy nam Lwowa jeszcze nie dają. 

" A więc nasze granice na wschodzie muszą 

być jasno określone, a Koalicja musi nam 
dać gwarancję, że te granice zostaną do- 
trzymane. | 
Po trzecie Koalicja musi wziąć Polskę 
*  zmdązku zaczema » ndanmeso Ta 


Pieniądze i listy należy nadsyłać do Redakcji i i Administracji; 
| Warszawa, Świętokrzyska X}: 17, telefon „888 wojenny“. , 


w Lublinie—Biuro „REKLAMA“ wi, Kościuszki X: 8, (23 gie plętro) | 
. OĘBALSKIEGO, ul. Piotrkowska Ke 27, (ir rodwiźrz.). 
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„żywności, 


| NIEDZIELĘ. | 


znaczy, że gdyby ktoś napadł lub zacze- 
pil Polskę, to będzie miał do czynienia 
z Francją i Anglją, | ve temu napastniko- 
wi wypowiedzą weing. Może się bowiem 
tak zdarzyć, że my będziemy wejowali 
z bolszewikami, a tymczasem Niemiec lub 
Czech najędzie nasze granice i spustoszy 
nasze siola i miasta. Jeżeli Niemiec lub 
Czech będzie czuł, że za najazd na Polske 
będzie odpowiadał przed Francuzem į An- 
glikiem — to się grubo namyśli. 
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Rastunek Pize'arpwy Mów Pocztowej Kasia Oszczędności, 


u OU KDE CDA JID AAA AB CC o YN IZ CAO IOBA LEWA 


Polską! 


To s3 warunki, które WE posta- 


wić Kouiicji, mim damy odpowedź bol- 
szewikami, Z hóls zewikam! nie będzie 
tatwa rezprawa Po p konaniu Kołczaka, 
Derikina i Jadeni? ią cni tylko front 
| bO el tua tymi A bł nadzą wszyst- 
E A se „Wolska. Chodzi Wiec O ro, aby. 
naród polski wiedział za co ste b i. aby 
| cały ciężar wolny nie spadł wyłącznie na 
. niego 
i Piotr Leliwa. 
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Co mamy czynić w roku bieżącym, 


Minął już rok 1919, rok trwającej 
jeszcze wojny, pociągającej za sobą wszyst- 
kie przykre jej skutki, jak brak środków 
brak odzieży, brak mieszkań. 
Rok ten niósł nam nadal wszystkie cier- 
pienia wojny, jak ciągle wzrastająca ilość 
kalek i inwalidów, smutek i rozpacz do 
rodzin z powodu kalectwa lub śmierci 
ukochanych osób, narzekania na słuszne 
i niesłuszne rckwizycje, slowem pt to je- 
den rok więcej cierpień jęku i lez.: Ale 
wszak każdy medalfma dwie st'ony, Sbójrz- 
my więc na drugą s:ronę. Obok wszyst- 
kich przeniesionych przykrości rok ubiegły 
przyniós! i olbrzymie korzyści, przy któ- 
rych cała przeżyła bieda i cierpienia: ma- 
leją. ; U . 


W pierwszym rzędzie nasza młoda; 
bohaterska armja rozbiła w puch armię 
ukraińską, oswabadzając: tym spósobem, 
starcdawną polską prowincję—ziemię” Czer- 
wieńską, czyli jak ją austrjacy przezwali 
Galicję, od wrogich nam rządów, ukraiń- 
skich. Tym sposobem wrócił do Polski 
starodawny Lwów, 
polskie, które rękoma swych dzieci i nie- 
wiast broniło się przeciw obcemu najeźdzcy. 
Wrócił do Polski kraj przebogaty, zdopa- 
trzony w olbrzymie lasy, kopalnie nafty 
i soli potasowej, potrzebnej do fabrykacji 
nawozów sztucznych. Dalej młoda armja 
nasza, często napół odziana i uzbrojona, 
uwolniła od bolszewików całą Biaioruś 
i Litwę wraz z prastarym polskim Wilnem. 
Ta młoda armja dała poznać całemu śŚwia- 
tu, że rycerska krew mimo wiekowej nie- 
woli w polskim żołnierzu nie” z«marla 
i że żołnierz ten wcale nie jest żądny cu- 
dzej ziemi, lecz własnej POCO nie po- 
zwoli sobie wydrzeć. 

© Nastepnie w stoliev naszej w Warsza- 


miasto bezsprzecznie ; 


wie obraduje nasz polski Sejm Ustawo 
dawczy, powołany na podstawie najdemo- 
kratyczniejszego na świecie prawa w ybor- 
czego, który uchwalił wicle bardzo poży= 
tecznych ustaw, jak ustawę o reformie rol- 
nej, o wydawaniu drzewa na odbudowę 
kraju, © przymusowym wydzierzawianiu 
gruntów, leżących odłogiem i t p. Co 
prawda często usiawy te nie są przcz 
opornych urzędników wykonywane; co 
prawda trzeba było wielkiej walki w sa- 
mym Sejmie, by zostały čne uchwalone, 
gdyż lud nieświadomy i otumaniony czę- 
sto powybierał takich postów, kiórzy wręcz 
na szkodę dla niego cz: ln, aócz pomimo 
to ustawy le zostaly uch»aionc, a da Bóg, 
po wypędzeniu precz opornych urzędni» 
ków, zostaną przez nowy rząd wykonane, 

Najważniejszą jednak rzeczą jest to 
że jesteśmy już państwem niepodległym, 
uznanym przez caly Świat i choć zosta- 
liśmy skrzywdzeni przez to, że nam nie 
oddano na własność Gdańska i że na ta- 
kich czysto polskich ziemiach jak Śląsk 
Cieszyński i Górny, oraz ziemia Mazurska 
ma odbyć się plebiscyt, to jednak to, co 
w ciągu roku ubiegłego zyskaliśmy, jest 
tak wielką zdobyczą, że wszystkie ciężary 
cierpienia i niedomagania, jakie przeży- 
liśmy są niczem w porównaniu: z tymi ko- 
rzyściami, jakie z niepodległości będziemy 
mieli, aj 

Ale wiecie to sami dobrze, Kochani 
Czytelnicy, że i wewnątrz naszego Par- 
stwa jest dużo rzeczy do naprawienia. Naj- 
gorsze jest to, że do urzędów, dorwali się 
często i dzie zupełnie nieodpowiedni, a na- 


wet i :'ygodliwi, którzy bardzo kizywdz? 
ludność i skarb, Oraz nadużywają sv“ 
wlad. y. Co prawda drożyzna wzrasta i r" 


wiele iu moga zdziałać urzedu walki z. 
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wą i spekulacją, przemysł jeszcze słabo się 
rusza, podatki się podnoszą, lecz „nie odra- 
zu Kraków zbudowano“, mówi staropolskie 
przysłowie. Proszę spojrzeć na Anglję, 
Amerykę, Francję—-państwa stare i dobrze 
zorganizowane, jednak i one przechodzą 
to samo, co i Polska, może tylko w tro- 
chę mniejszym stopniu, ale i dziwić się 
niema czemiu— u nas rok temu nic nie było, 
a w ciągu tego jednego roku musieliśmy 
wszystko od iundamentów stworzyć, nie 
trzeba się więc dziwić, że 1 dużo błędów 
się popełniło, 

Jednak naprawianie złego i dalsza roz- 
pudowa Polski w Waszych w pierwszym 
rzędzie leży rękach, Kochani Czytelnicy. 
Należy wziąć się energicznie do pracy nad 
samym sobą, czytać pożyteczne książki 
i gazety, jak „Gazeta Ludowa” i inne, 
popierać oświatę przez zakładanie szkół, 
bibljotek wiejskich i czytelni, zakładać kół- 
ka rolnicze, sklepy spółkowe, stowarzysze- 
tia rolnicżo-handlowe, mleczarnie spółko- 
we, koła młodzieży i tym podobne rzeczy. 
Popierać wszelkie poczynania ludzi uczel- 
wych, złych zaś bezwzględnie piętnować, 
nie zważając zupełnie do jakiego stanu, 
czy klasy ów zły człowiek należy. Pię- 
tnować złych ludzi należy, nie zwraca- 
jąc uwagi, że często wielkie przykrości 
i oszczerstwa na samego piętnującego 
paść mogą. 

W radach gminnych i sejmikach po- 
wiatowych starać się głęboko wnikać 
w czynności i zawsze żądać szczegóło- 
wych sprawozdań. Nie dać się tam tuma- 
nić pięwnemi słówkami, a tym bardziej 
fakiemiś podarkami, bo i to bywa, a pa- 
wmiętać, że tam nietylko o korzyść oso- 
bistą Waszą chodzi, 'lecz o dobro całego 
społeczeńtswa, a więc i dobro Waszych 
przyszłych pokoleń. 

Jeżeli wybrani przez Was posłowie 
nie idą właściwą ludową drogą, starajcie 
sie wywierać na nich wpływ, by zeszli ze 
szkodliwej dla ludu drogi. W sprawach, 
z któremi gami nie możecie sobie dać ra- 
dy, zwracajcie się do posłów ludowych, 
a oni zawsze chętnie będą Wam służyli 
radą i pomocą. 

A więc dò pracy! Bo uczciwa praca 
przy odbudowie naszej ukochanej Ojczy- 
eny i należyte spełnianie swych obowiąz- 
ków wyda nam pożądane owoce, jak do- 
probyt, pomyślność i szczęście. 

Waiesjan Górski 
poseł ludowy z Łukowskiego: 
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D nowej ustawie gminnej 


__ _ Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
idzie coraz wyraźniej w kierunku ograni- 


czania samorządu i podporządkowania 
wszystkiego urzędnikom państwo- 
wym. Widać to z ustaw, - rozporzą- 


dzeń i instrukcji, jak również z organi- 
zacji instytucji samorządowych, jak np. 
Banku Komunalnego, i przeszkadzania sa- 
imorządom w kierunku wyrabiania się 
4 ulepszania swej pracy. ; 
— Nasze samorządy nie dorosły do 
+ poważnych zadań  spoleczno-gospodar- 
czych — twierdzą często urzędnicy. Mini- 
sterjium Spraw Wewnętrznych — my 
urzędnicy musimy wszystko wziąć 
w swoje ręce i za nich robić. 
Tak też i czynią! Przypatrzmy się tej 
ich pracy, przekonajmy się, czy ta zaro- 
maymiiałość ich ma swoje uzasadnienie? 


O O 0 A OE OOO W p OOOO O O O O EO AO A A AZ O 0 W 0 A RO O O Z O EE ZE Z EC WY O, 


GAZETA LTODUWA 


Czy oni przynajmniej dorośli do spełniania 
swych zadań? 3 

Niestety po bliższym rozpatrzeniu się 
w ich pracy dochodzimy do wniosku 
wprost przeciwnego. 

Weźmy chociażby prawodawstwo sa- 
morządowe. Ministernun w tym zakresie 
wydało szereg dekretów, rozporządzeń 
i instrukcji, które zamiast uprościć pracę 
samorządową, jeszcze bardziej ją zagmat- 
wały. 

Dekret o Radach gminnych z dnia 28 
listopada 1918 r. doprowadził do tego, że 
obecnie wszystkie zebrania i uchwały 
gminnne są nieprawne. Do uchwał praw- 
nych potrzeba bowiem obecności połowy 
uprawnionych do głosu, a to jest w obec- 
nych warunkach niemożliwe. Pozatem po- 
między dekretami, rozporządzeniami i in- 
strukcjatmi jest tyle sprzeczności, że dziś, 
nikt nie wie czego się trzymać. 

Gminiacy są przytem oddani na łaskę 
urzędników powiatowych i starostów, 
którzy wobec tych niejasności ustaw: 


i rozporządzeń robią, co im się podoba, nie ; 


licząc się zupełnie ze zdaniem i potrzebą 
mi gmin. 

Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
również nie liczy się z prawem samorzą- 
dowem i robi tak, jak jemu lub urzędni- 
kom jego wygodniej. Tak było z Ban- 
kiem Komunalnym, tak jest z instrukcja- 
mi dla członków Rad gminnych, tak łest 
z podatkami gminnemi, gdzie obowiązują 
jeszcze stare prawa rosyjskie, zwalające 
na rolników wszystkie ciężary gminne. 

Ale dowiadniemy się, że Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych wniosło do Sejmu 
projeki nowej ustawy gminnej. Może 
w tej ustawie przynajmniej wszystkie bo- 
lączki będą rozwiązane. mZY 

Ano przyjrzyjmy się temu projektowi 
ustawy gminnej Min. Spr. Wewnętrznych. 

Już artykuł pierwszy nasuwa wątpli- 


wości. Mówi się tam w zakończeniu, że 
„każda nieruchomość, nie wchodząca 


w skład gminy miejskiej, musi należeć do 
gminy wiejskiej'. Według tego bnzmienia 
do gminy należą nie ludzie, ałe grunta, do- 
my, wozy, płoty i t. d. 

Piszoacy ustawę nawet wyrazić się do- 
brze a Ściśle nie umieją, boć przecież chy- 
ba nie oto im chodziło. 

Albo drugi artykm, który mówi: — 
„każda gmina miejska jest samorządną 
jednostką terytorialną i osobą prawa pu- 
blicznego”, — łączy rzeczy: różne, nie ma- 
jące z sohą związku. Podobnie, jak byśmy 
powiedzieli: „Moja ciotka jest akuszerką 
iczłowiekiem*. ` 

Art. 3 nasuwa również wątpliwości. 
Mówi on o łączeniu lub dzieleniu majątku 
gminnego w razie połączenia lub dzielenia 
się gmin. Nie wiadomo czy wtedy gdy 
ten majątek gminny, znajdzie się w środ- 
ku innej gminy ma być też podzielony, 
azy jedna gmina drugą spłaci, jeżeli tak, 
to na jakich to warunkach ma się od- 
być i t. d. Ę 

Art. 4, mówiący, że gminy mają pra- 
wo wydać przepisy obowiązujące, rów- 


nież jest niejasny i może gminie nastrę- 


czyć wiele trudności, bo w każdym po- 
szczególnym wypadku muszą się odnosić 
do władz wyższych, czy im to wolno 
zrobić, czy nie. 

Art 5 mówi, że członkami gminy- są 
obywatele Rzeczypospolitej Polskiej, ma- 
jący stałą siedzibę w gminie przynajmniej 
od 6 miesięcy. I znów szereg wątpliwości. 
Tymbardziej, że art. 8 mówi, że „gmina 
nie ma prawa zabronić obcym pobytu 
w samym obrębie gminy, dopóki zarówno 
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oni, jak i mieszkający z niemi członkowie 
nieskazitelnie żywot prowadzą i nie staje 
się ciężarem dla gminy“. 

Według brzmienia tych artykułów 
wypada, że przygodni robotnicy, budują- 
cy drogi i mosty, jeżeli pracowali przez 
pół roku i mieszkali w gminie — mogą zo- 
stać jej członkami, to samo żołnierze, mie- 
szkający w koszarach tej gminy. Mogą 
wybrać radę gminną, wpłynąć na wybór 
zarządu gminnego i óbłożyć gminę takie- 
mi ciężarami, że z nich trudno jej będzie 
wybrnąć, a nie oni będą płacić. Z drugiej 
strony gmina może za złe prowadzenie 
się syna wydałać ojca, matkę, siostry, 
i braci, chociażby byśi najuczciwsi i żad- 
nym ciężarem dla gminy nie byli. 

Dalej wypada z art. 5, że człowiek po 
przeniesieniu się do innej gminy przez pół 
roku nie należy do żadnej gminy, bo na 
nowym miejscu jeszcze członkowstwa 
gminnego nie nabył, a w poprzedniej utra- 
cil. Jeżeli więc kto dla zarobku będzie 
wyjeżdżał na lato, a na zimę powracał, to 
nigdy nie będzie członkiem żadnej gminy. 

Z tego wypada również, że jeżeli 
gmina zechce kogoś, z świeżo przybyłych 
wydalić, to nie będzie miała gdzie go od- 
stawić. Do gminy poprzedniej nie może, 
bo już ido niej nie należy, chyba, że go 
wyrzuci z granic państwa polskiego. - 

Jak z tych talku przytoczonych arty- 
kułów widzimy, ustawa (zawiera szereg 
bzdurstw i niedomówień, świadczących 
o tym, że zarozumiałość autorów nie idzie 
w parze ze znajomością sprawy. Ci więc, 


„którzy ciągłe prawią ludowi, że nie dorósł 


do samorządu, sami są niemowlętami pod 
tym względem, nie umiejącemi dać ludowi 
nawet żhośnego projektu ustawy gmin- 
nej. 9. M. 


Domy ludowe. 


W poprzedniem numerze „Gazety Lu- 
dowej* pisałem o różnych naszych potrze- 
bach, między innemi podkreślałem po- 
trzebę budowania domów ludowych. 

"To we wsiach A cóż za przysługę 
w miastach domy ludowe oddać mają? 
spytać ktoś może — w miastach rzemie- 
ślnicy i robotnicy mają przecież swoje wła- 
sne domy ludowe? Tak, mają inni, ale my 
chłopi nie mamy, a mnie właśnie chodzi 
o to, aby lud wiejski miał swoje domy 
ludowe również po miastach. Zamiast, 
aby jak dziś, gdy się zmuszonym jest 
przyjechać do miasta w jakimś interesie, 
szukać noclegu po różnych żydowskich 
zajazdach, nocleg ten mieć właśnie w do- 
mu ludowym. A takich domów u nas 
jeszcze niema ani w Warszawie, ani w Kra- 
kowie, nie mówiąc już o mniejszych mia- 
stach. Gdy ktoś z nas ze wsi znajdzie się 
w którem z naszych miast, to nieraz albo 
mu na dworcu wypadnie spać, albo prze- 
płacać za hotel, lecz i tam miejsca dostać 
nie sposób. A przecież i my się cywili» 
zujemy, stając się podobnymi do innych 
narodów zachodnio-europejskich, a z tem 
ipotrzeby nasze życiowe stają się zupełnie 
inne niż. te, jakie mieli nasi dziadowie za 

afszczyzny. Chcemy więc żyć jakoś po 
udzku i tej naszej poniewierce raz prze- 
cież koniec położyć. Bylebyśmy tylko, 
chcieli tego wszyscy, a nie ja sam jeden; 
tylko, lub kilkudziesięciu mnie podobnych, 
to napewno swóje przeprowadzimy. 

Wielkiej trudności w zbudowaniu ta-; 
kich domów ludowych nie widzę. Wy 
starczy tylko ludowi naszemu dobrze wy- 
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jaśnić i wytłumaczyć o co chodzi, a na- 
stępnie urządzić składki po wsiach, czy 
też nawet na zgromadzeniach, w tym celu 
zwołanych, a w miarę wzrastania poczucia 
obywatelskiego naszej ludności będzie ona 
na takie cele coraz ofiarniejsza. Dla tego 
też, jeżeli chcemy naprawdę znaleźć się 
w rzędzie narodów o wysokiej kulłurze, 
musimy we wszystkiem za niemi podążać 
i nie zostawać w tyle. | 

Domy ludówe w innych krajach istnie- 
ją również nie tylko po wsiach, lecz są 
także i po miastach. Ludność przybywa- 
jąca ze wsi do miasta znajduje w nich na 
czas pobytu w mieście schronienie, za 
opłatą kilkudziesięciu groszy może się wy- 
godnie przespać, umyć, oczyścić z po- 
dróży, posilić, Będąc na wojnie miałem 
sposobność oglądać dom taki, 8-piętrowy 
gmach, w pewnem mieście dolnej Austeji, 
Pytałem sam siebie, czyżby to u nas hyć 
nie mogło i postanowiłem, gdy wrócę 
z wojny z projektem iakiem odnieść się 
do Was, mili czytelnicy, co wy też na to 
powiecie Niemców możemy nie lubić 
jako naszych nieprzyjaciół, ale tego co oni 
mają dobrego i niądrego nie powinniśmy 
odpychać od siebie. 

W mieście tem widziałem to wielkie 
poszanowanie, w jakiem Niemcy mają 
swoje konie i wogóle cały swój inwentarz, 
W niedzielę chłopi ze wsi okolicznych 
przyjeżdżają z rodzinatni do miasta na za- 
bawę. Koń najczęściej jeden, za to rosły 
i silny, zaprzężony do powozu lub bryczki 
tak eleganckiej, jakie u nas się spotyka 
tylko u najzamożniejszych ludzi i to bar- 
dzo rzadko utrzymane w takiej czystości, 
jak te bryczki niemieckich chłopów z dol- 
nej Austrii, 

Mają oni tam w mieście jedno miejsce 
zajezdne, dokąd wszyscy się zjeżdżają z ca- 
łej okolicy, Zajeżdża taki chłop ze wsi 
do owcgo zaziadu, przychodzi do nicgo 
zaraz służący stajenny, czy jak on się tdm 
nazywa, bierze od chłopa konie. wyprzęga 
od powozn, prowadzi do stajni i tam 
ma on nad nimi dopóty pieczę i staranie, 
dopóki nie wróci z miasta ów gospodarz, 
którege są konie. Gdy tenże wrócił i chce 
jechać już do domu usługujący wyprowa- 
dza konie ze stajni, zaprzęgą do pojazdu 
i oddaje lejce i bat do rąk właściciela. 
Ponieważ gospodarz jest bardzą czysto 
ubrany, więc też on koło koni już nic nie 
robi, lecz wyręcza go w tem ów postu- 
gacz, także schludnie ubrany i w czystym 
fartuchu, 


A u nas jakże bywa pod tem wzglę- 
dem! Gospodarz przyjechawszy do miasta, 
nieraz w czasie największego deszczu, 
trzyma konie na rynku pod golem niebem, 
bo albo niema gdzie zajechać, albo też żal 
mu tych kilku groszy, jakieby trza zapła- 
cić, To też moknie koń, moknie uprząż 
ua niem. Skóra i rzemienie nie stają się 
przecież przez to silniejsze, a moknie i wóz 
i to co na nim jest. Gdy przyjdzie po- 
tem taką mokrą uprzęż zdjąć z konia, no 
„to już nie ma się podobieństwa do tam- 
tego eleganckiego Niemca. 

W innych krajach, gdy jadą po trawę 
lub po siano, a ma się na deszcz, to biorą 
ze sobą płachtę wozową nieprzemakalną. 
No, u nas bo © tem jeszcze się nie myśli, 
ale możeby nieżle było z czasem i takie 
„głupstwa“ pozaprowadzać. 


Jeżeli wspomniałem o tych dwu spo- 
sobach wziętych z życia ludzi zagranicz- 
nych, to uczyniłem dla wykazania, źe nam 
iegącze ogromnie dużo brakuje, wszelakoż 
są to wszystko rzeczw łatwe do wykona- 


„siebie, a przedewszystkiem dla Niej pra- 
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nia i przyjdą one z czasem i do nas, bo 
to co się u nas w czasach ostatnich widzi, 
to wszystko przed laty uważano za rzeczy 
nielrywałe, a jednak to wszystko przycho- 
dzi powoli. Tak więc i to przyjdzie. 
Mnie jednak chodzi, aby to jeszcze przy- 
spieszyć, bowiem to co dobre i pożytecz- 
ne, powinao stać się i naszym udziałem, 
zwłaszcza, że to już inni wypraktykowali, 
Zatem rugujmy zastarzałe, niemądre zwy- 
czaje i idąc z postępem, wprowadzajmy to 
wszystko, co się już uinnych okazało jako 
rzecz koniecznej potrzeby. 


Jan Sobek, 
” pośeł z Małopolski, 


Leczenie epilepsji. 


Epilepeja nle jest nieuleczalną, Leczenia 
jej jednak polega nie na samem zapo- 
bieganiu jej objawom, lecz na wzmacnia” 
niu organizmu przez wytwarzanie sub- 
stancji krwionośnych i odżywian e ko= 
mórek nerwowych, zmniejszanie choro- 
bliwej pobudliwości mózgu 1 usuwanie 
przyczyn, wywołujących napady epilepsji 
lub objawy chorób nerwowych. 
W tym ceiu obok związków leczniczych, 
mineralnych stosowane być muszą przy 
kuracji wyciągi roślinne, które razem Zas 
, warte w proszkach 
EPILEPSEN=SPIESS 
są jedynie wskazanym środkiem leczni- 
czym przeciw epilepsji I innym cierpie- 
niom nerwowym, które dia swego zaniku 
wymageją wzmocnienia systemu nerwo» 
wego i racjoralnej przemiany materji, 
przez wytwarzanie substancji krwionoś- 
nych i odżywianie komórek nerwowych. 
Proszki EPILEPSIKN=SZPIESS 


żądać należy we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych Szczegółowy spo- 
sób. użycia przy każdem oryginalnem opa- 
kowanin-— Żądać szczegółowych krosztr, 
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zadania reformy rolnej 
w chwili obecnej. 


„Szereg miesięcy długi uplynął od 
czasu uchwalenia pamiętnych zasad refor- 
my rolnej z dnia 10 lipca roku ubiegłego. 

Wieś cala jąk długa i szeroka na wieść 
o tem zadrżała radośnie, poczucie wielkiej 
odpowiedzialności spadającej na barki 
włościańskie napawało piersi dumą, chłop 
stawał się gospodarzem Polski, wracały dni 
piastowe, Na skutek reformy rolnej miały 
znikać małe niedolężne gospodarstwa, miał 
powstać liczny szereg nowych gospodarstw 
kwitnących kulturą, rokujących dobrobyt 
nie tylko dla jednej warstwy włościańskiej, 
lecz i dla całego narodu polskiego, Do- 
brobyt i oświata miały wieś naszą przeo- 
rać, miały z włościanina zrobić obywatela 
świadomego obowiązku względem ojczy- 
zny, umiejącego i chcącego nie tylko dla 


cować. Nadzieje zawodziły; mijał szereg 
miesięcy nić się nie zmieniało, nie jeden 
kiąt w głębi ducha nowe porządki i wy- 
myślał na pańskie rządy. Gdzie szukać 
było winnych? Bijąc się w piersi śmiało 
musimy odpowiedzieć, że najpierw pomię- 
dzy nami samymi, Naszemu małemu wy- 
robieniu, małej solidarności, a przede- 
wszystkiem małej zdolności do pracy 
i ołiar musimy zawdzięczać to, że praca 
nad odbudową szła w tak wolnym tępie. 

Wreszcie jednak zdaje się zbliżać ta 
chwila, która przyniesie w sobie znaczne 
odmiany dla wsi--reforma rolna ma wcho- 
dzić w życie, dzika parcelacja ma zostać 
zahamowana, państwo ujmie w swoje ręce 
sprzedaż ziemi. aby dostarczyć jæ naj- 
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bardziej potrzebującym na warunkach 
spłat długoterminowych, Walka jaką s" 
czyły stronnictwa ludowe zostaje uw. Fe 
czona już prawdziwym skutkiem, pape“ 
rowe uchwały mają zamienić się w rzeczy- 
wistość, to nam obiecał road nowy i pod 
tym warunkiem myśmy nu postanowili 
udzielić poparcia przez naszych posłów seje 
mowych, oraz przez wplywy organizacji, 
Zabezpieczeniem dla nas, że te zobowiąe 
zania rządu będą urzeczywistnione, jesł 
już choćby ten fakt, że na czele minister- 
stwa rolnictwa staje człowiek należący do 
stronnictwa ludowego i przed tym stron" 
nictwem odpowiedzialny za swoją pracę, 
Czym więc sobie wobec tego faltu inożemy 
wytłumaczyć pewne głosy niezadowolenia, 
mówiące o ugodzie, czym nieliczne sarkas 
nia i narzekania? Tylko brakiem zrozus 
mienia, nieświadomością ludzką, bo kto 
dowieść mi jest w stanie, że lepiej jest 
dziś nic nie robić w dziedzinie reformy 
rolnej, a czekać na to aż wszystko będzie 
odrazu dokonać można, kto zaręczyć jest 
w stanie z czystym sumieniem, Że przys 
szły sejm będzie bardziej ludowy, niż 
obecny. 

Nie, naprawdę ci co sarkają—nie wiea 
dzą co czynią, bo Sarkać zapewnie nie bę= 
dzie ten, kto sprobuje zastanowić się roztt» 
mi że niedaleki już jest czas, gdy referma 
rolna zacznie wchodzić w życie, gdy nowa 
praca i nowy zapat ogarnię wieś naszą, 
Mówią, że ną skutek projektowanej ustawy 
konawczej część majątków do 600 1 800 m, 
może uchronić się przed parcelacją państwo- 
wą, a zapominają, że bez tego rozporządze- 
nia wszystkie majątki uchronią się przed 
skutkami usiawy o reformie rolnej, zapo- 
minają także że te mają:ki z kolei rzeczy 
mają równięż ulec parcelacji, 

Dzień, w którym pierwszy folwark ule- 
gnie podziałani i pierwsza gromada rozlow 
kuje się we wsi wzorowej będzie najwyw 
mowniejszym dowodem starań o dobro 
włościaństwa i będzie dniem zbliżającego 
się odrodzenia mas ludowych, a dzień ten 
idzie, dzićń ten jest blisko. 

J. Kuncewicz, 
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WIEŚ DAWIDY, GM. JABŁOŃ, 


W „Gazecie Ludowej“ czytam różne 
wiadomości z różnych stron Polski tylko 
z naszego zakątka podlaskiego niema ko» 
mu co napisać, wprawdzie nie mamy się 
czem pochwalić, ale do nagany mamy wie» 
le, Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że 
w naszej gm. Jabłoń nie mamy żadnej orga- 
nizacji ludowej, żyjemy w rozsypce, z tego 
powodu nic nie możemy dobrego zdziałać 
nietylko dla spraw ogólno-narodowych, alę 
nawet osobistych i koniecznych potrzeb nię 
możemy zaspokoić, 

Nasza gmina w czasie działań wojen» 
nych została zniszczona i spalona. Zaledwie 
jedna piąta część została niespalona. 
Największy brak odczuwam; w materyałę 
budowlanym. Przeszło 4 lata mieszkamy 
w chłewach razem ze świńmi i innysą 
Z powodu braku  higiem 
rozpowszechnił się tyfus i dziesiątkuje ludzi, 

Ustawa, która przeszła przez Sejm 
o nadaniu drzewa na rachunek strat niejea$ 
wykonywaną; upływa już 10 miesięcy oś 
daty tej ustawy, a żadnej korzyści z niej 
nie mamy. Biura odbudowy, czyli urzędni: 
cy nie spieszą się z wykonaniem ponieważ 
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oni mają dobre ciepłe mieszkania, dobrą 
pensję, tanie artykuły spożywcze. Dla 
urzędników więc niema uic pilnego. Pilne 
im, żeby jak najprędzej miesiąc upłynął, 
a pierwszego pensję dostać, radziby skró- 
cić miesiąc o 15 dni, toby było lepiej, 
ponieważ przy próźniactwie ogromnie się 
przykrzy, 

Nasza gmina leży 35 wiorst od urzędu 
powiatowego w Radzyniu, z powodu cze- 
go mamy bardzo wiele trudności w spra- 
wie aprowizacji. Ja sam, który to piszę, 
jeździłem raz po sól i naftę, i tak mnie 
to zgniewało, że myślałem, iź lepiej,by ta- 
kie urzędy nie funkcjonowały, toby lepiej 
było. Wyjechałem z domu © godzinie 3 
po północy, zajechałem na 10-tą rano, 
1 zwróciłem się do zarządzającego spółką 
nalcianą o wydanie nafty, a on mi odpo- 
wiada, że naita jest, ale na stacji. Śmieje 
się i drwi z naszej podróży, i powiada: 
„jeżeli wam nafta potrzebna, to możecie 
jechać na stację“. ^ do stacji 7 wiorst od 
miasta; albo kazał mi czekać ten jegomość 
do 4-ej po południui powiedział, że może 
będzie, a może nie. 

piiesięcznie wysyłamy conajmniej 5 
furmunek parokonnych po towary. Każdą 
furmankę należy liczyć najmniej 100 marek, 
a towaru dostajemy do spółki najwięcej 
za %90 marek miesięcznie, do tego doliczyć 
komorne i subiekta, to towary ze spółki 
drożcze od żydowskich, chociaż żydzi za 
funt coli licząpo5mk. Na nafte mamy kwit 
od dwóch miesięcy wydany i zapłacony 
referenta, jednak nafty dotychczas 
nie cirzyinaliśmy, tylko musiemy brać u 
żydów, 'Policzyć wszystkie koszta: całej 
gmin”, jakie ponosi z niedbalstwa urzędni- 
ków ; wiatowych, to za te pieniędze można 
by coś poźyiecznego sprawić, Nie dziwuję 
się tyie urzędnikom,. ponieważ dzisiejsi 
ützęd:icy to zbiórka: jeden prus, drugi rus, 
trzeci auunk, a czwarty francuz. Dziś do 
urzędu wcisnęło się dużo nieodpowiednich 
ludzi, 

Jest w tem dużo winy i nas chłopów, 
Przedewszystkiem powinniśmy się organi- 
zować w jedność, wtenczas każdy urzędnik 
lepiej uszanuje i prędzej zaiatwi takiego 
człowieka. 

Bracie chłopie, jeżeli zwracasz się do 
urzędu, to nie myśl, 
dobroczyńcy, który ma ci coś z łaski zrobić, 
bo lud nie jest dla urzędników, tylko urzęd- 
nicy dla ludu. Nie klaniaj się nizko, nie 
pros, tylko żądaj, domagaj się prawnie, jak 
przystoi na prawego obywatela broju. 

Do biur urzędowych idź śmiało, odwa- 
żnie, z energią, jak po swoje. Powołuj się 
zawsze na prawo, które powinieneś znać, 
Nie bój się, urzędnik nie wsadzi cię do ko- 
zy za prawdę, bo nie ma prawa, nie ma 
oparcia potem, robili to tylko moskale, 
na których nie było skargi, a ty możesz 
skarżyć się, bo masz Sejm, masz tam swe- 
go przedstawiciela, który pracuje za ciebie. 
Jeżeliś podał głos na posła ludowego, to 
gn tam walczy dla ciebie z różneni ma- 
gnatami i endekami, którzy czyhają na 
twą wolność Wypracowali ci, bracie,, drze- 
wo bezpłatnie. « Masz ustawę z 28 lutego 
1919 r., tylko wyciągnij rękę, sięgnij, a na 

ewno dostaniesz, bo urzędnik nie ma ia- 
ej odpowiedzi, którąby ci mógł dać, że 
łobie się nie nalezy; on wie otem, że ci 
ię należy, ale często chce skorzystać z 
twojej cieńinoly i sprawę odwlec, bo pan 
dziedzic sałsuął się z nim za rękę, a może 
rzytem ceć mu miezmacznie wcisnął, że 
y się pan urzędnik nie spieszył i nie re- 
kwikowa!ł lasiw pańskich, Ty bracie idź 


że idziesz do jakiego. 
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do najblszego lasu, on musi ci go wydać 
i to zaraz, ,bo ci potrzeba, bo gnijesz w swo- 
im chlewie i zgnijesz, jeżeli nie będziesz się 
Starał, Niktza ciebie i dla ciebi2 nie będzie 
się starał, jeżeli ty samo siebie nie dbasz. 
Zachęcajcie więc przedewszystkiem do czy- 
tania „Gazety Ludowej“, bo w niej wszy- 
stkiego się sprawiedliwie dowiesz, bo staje 
ona w obronie sprawy chłopskiej, pisze 
wszystko wyrażnie ijasno, nic nie owija 
w bawełnę, jak „Świąteczna" i wielu innych 
gazet, które tylko są narzędziem magnatów 
i endeków i tylko spraw obszarników 
bronią, 
Piotr Filipiuk 
Czytelnik „Gazety Ludowej". 


Ostrożnie z naftą i benzyną! 


Z Parczowa, gm. Białaczów, pow. Opo- 
czyńskiego. 

Straszny wypadek stał się tutaj dnia 
14 Grudnia r. z. Żona gospodarza Jana 
Łyżwy wstała o godz. 5 rano, by iść na 
roraty, Zapaliła więc lampę, by sobie po~ 
świecić, Lampa palić się nie chciała, gdyż 
nie było w niej nafty. Nieostrożna kobie- 
ta chwyciła stojącą w kącie butelkę, w któ- 
rej było 2 garnce nafty zmieszanej z ben- 
zyną i zaczęła lać do palącej się lampy. 
Wtem zapaliła się nafta w butelce, która 
pękła į oblała palącą się naftą nieszczę- 
śliwą kobietę. Biędna kobieta zaczęła po- 
czątkowo ogień sama na sobie tłumić, 
ale rady sobie dać nie mogła i w końcu 
stanęła cała w ogniu. Mąż i 
ważnie rzuciły się matce na ratunek, zbie- 
gła się i gromada sąsiadów, i po kilku mi- 
nutach ogień ugaszono, lecz nieszczęśliwa 
kobieta została tak strasznie poparzona, 


że po 5-ciu godzinach w wielkich mę- 


czarniach życie zakończyła, 
Wincenty Franaszczyk 
Czytelnik „Gazety Ludowej“ 
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Z parafji Czarnocin pow. Łódzkiego. 


Nie wiemy, co sobie upatrzył przeciwko 
„Gazecie Ludowej“ tutejszy proboszcz 
ks. Wtorkiewicz. Prawie co niedziela 
na kazaniu jest już nie mowa, ale zwykłe 
wymyślanie na „Gazetę“. Ks. Wtorkie- 
wicz pezuwa się do tego, iż grozi publi- 
cznie z "mbony, że nie pochowa na cmen- 


tarzu tego, kto będzie czytał „Gazetę 
Ludowa“, dziecka takiemu nie ochrzci, 


oraz jzk będzie szedł po kolendzie, to ta- 
ką Chat oę. 'e jest „Gazeta Ludowa“ 
zdaleka będzie omijał, a podczas spowie- 
dzi rozgrzeszenia takiemu nieda. Ludność 
w naszej parafii jest zgorszona takim po- 
stępowanie ks. proboszcza, dochodzi do 
tego, że podczas podobnych wymyślań 
śmieją uu się prosto w cczy w kościele. 
Jest to cbraza Boska, ale przyczyną, nie- 
stety, jest sam proboszcz, który swoim 
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| zachowaniem się na ambonie sam święte 


miejsce obraża. 
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Z gmin Kobylańskiej i 
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Kostomłockiej 
pow. Bia!tsnie 
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Prosimy o wydrukowanie tych kilku 
słów o nieszczęciu, jakie nas tu na Podla- 
siu nawiedziło, Jest to wielka klęska głodo- 
wa, jaka spadła na obydwie nasze gminy. 
Wysłaliśmy więc 3 delegatów do Warsza- 
wy ds Ministerstwa Aprowizącji dla otrzy” 
mania jakieibądź żywności, Z pomocą pos- 
ła Józelata Błyskosza i za jego staraniem 
otrzymaliśmy z Ministerstwa Aprowizacji 


dzieci. od- 
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ilość nieznacza, wystarczająca tylko. na 
tymczasowe zabezpieczenie od głodu, któ- 
ry nas w tym roku tak strasznie nawiedził, 
a toz powodu wylewu rzeki Bugu aż 3 ra- 
zy na nasze zasiewy. Trzy razy sieliśmy i 8 
razy zabierała nam wszystko woda tak, że 
nikt ziarka żyta, jęczmienia, ani owsa nie 
zebrał, To samo było i z kartoflami, Trzy 
razy sadzono i wszystko przepadło. Musi- 
my więc udać się po za Warszawę po za- 
kup żywności i zwracamy Stę przez naszą 
„Gazetę ludową“ z wezwaniem do naszych 
braci za .Warszawą mieszkających, by nam 
przy zakupie nie liczyli zbyt wygórowa- 
nych cen, bo to dla nas ostatnia deska 
ratunku te kartofle, 

Jednocześnie załączamy serdeczne po~ 
dziękowania dla redakcji „Gazety Ludo- 
wej" za dobrą radę i pomoc w całej 
sprawie, 
| Jan Romaniuk, 
| Aleksander Danieluk, 
| Teodor Gregoruk, 
delegaci gmin Kohylańskiej i Kostomtockiej. 
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Dnia 19 grudnia r. b. odbył się w Ku- 
tnie wielki wiec ludowy P. S. L. „Piast“ 
przy udziale posłów Jana Dąbskiego i Te- 
ofila Wojdy i przeszło 1000 uczestników. 

Wiec zagaił krótkiem przemówieniem 
p. Wiktor Pawelec, prosząc zebranych 
o wybranie prezydjum wiecu. Do pre 
zydjum powołano na przewodniczącego 
Wiktora Pawelca, ma asssesorów - Frar 
ciszka Jagusiaka, Michaia Pietrzaka i K. 
Wódkę, na sekretarzy, Jammera i Łopiń- 
skiego. 

Przewodniczący zwrócił się do oto- 
cnych posłów z prośbą © sprawozdanie 
z prac sejmowych. Pierwszy zabrał głos 
poseł Jan Dąbski, który w swym prze- 
mówieniu w dobitnych i jasnych słowach 
skreślił stan Europy po wojnie i wyłania- 
jące się z tego rozgromu Państwo Pol- 
skie, podłoreślał te ciężkie warunki i nie- 
bezpieczeństwa w jakich znalazła się Pol- 
ska w zaramiu swego powstamia. ; 

Uwacaiąc, że dla młodego państwa 
kwestią bytu i istnienia jest ustalenie gra~ 
nic, poseł Dąbski wyjaśnił ten wielki nas 
cisk, jaki kładziono w pracy sejmowej na 
tę sprawę, w obrcuie której sam z ra=- 
mienia P. S. L. często występował w ró- 
żnych delegacjach sejmowych. W prze- 
mówieriu posła Dąbskiego 'słyszeliśmy, 
że tę niepodległość, jaką obecnie Polska 
ma, pokonawszy wrogów, zawdzięczać 
trzeba naszej dzielnej Armji, która stoi 
na dalekich kresach, broniąc przystępu 
wrogowi. Po omówieniu. spraw polity- 
cznych posel J. Dąbski mówi następnie 
o pracach scimowych w dziedzinie go- 
spodarczej i s„oiccznej. Jedną z najwa- 
żniejszych tcform do przeprowadzenia 
w sejmie była reforma rolira, którą spe- 
cjalnie referował w Sejmie poseł Dąbski, 
uważa ?c, że dla ogólnego dobra pań- 
stwowcgo parcelacia wielkiej wiasności 
mie tylko uchwalona, ale i w życie wpro- 
wadzona być musi. Z chwilą objęcia te- 
ki ministra rolnictwa przez jedńego z po- 
słów ludowców. sprawa ta jest na dobrej 
drodze do urzeczywistuienia. tważając, 
że dobrobyt obywateli kraju, vodniesi 
przemysłu i rękcdzielnictwa moż: 
nam zabezniecczyć byt niezależny, nawo- 


garaz, niech ci urząd odbudowy wyda kwit | irachty na 20 wagonów ziemniaków. Jest to į ływał poseł |. Dąbski do pracy i to do 
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pracy wytężonej i nieustannej. Pracą bo- 
wiem uzupełnimy te braki i zniszczenia, 
które nam nasi wrogowie wyrządzili. Pol- 
ska przy umiejętnej gospodarce stante Się 
państwem najbogatszym na świecie. Po- 
siada bowiem na swych obszarach wszy- 
stko, co jej zapewni na tysiące lat nieza- 
leżność gospodarczą. Posiada bowiem 
węgiel, sól, i naftę — te najdroższe dary 
ziemi. Braki, jakie odczuwamy teraz 
w życiu gospodarczym, jak zaznaczał 
poseł J. Dabski, są dwoiakie. Pierwsze 
to te kolosalne sumy, jakie kosztuje nas 
wojna. której zakończyć jeszcze teraz nie 
możemy, a następnie, ta dezórganzacja 
życia gospodarczego i naszego przemy- 
słu, spowodowana przez: wojnę i przez 
naszych wrogów Niemców i Moskali. Je- 
dynym ratunkiem dla nas będzie praca 
ludu polskiego, tego ludu o wielkim pa- 
triotyźmie i poczuciu obywatelskiem. 
Pracować i jeszcze raz pracować! — mó- 
wił posel Dąbski, aby swą pracą zaspo- 
koić nie tylko swoje potrzeby ale wytwa- 
rzać na wywóz, — wtenczas przy Sprze- 
daży towarów: wolskich obcym narodom, 
marka polska będzie miała prawidziwą 
swą wartość i nie będzie tąk spadała 
okropnie w kursie. Kóńcząc sprawozda- 
nie poseł Jan Dabski powiedział: „Dziś 
po roku wojny i istnienia Rzeczypospoli- 
tej Polskiej stworzyliśmy, bitną, karną 
i dzielną armię, przed którą drżą nasi wro- 
gowie, teraz weźmy się do pracy i po 
roku odbudujmy i stwórzmy polski prze- 
myst i handel i produkujmy towary na 
wywóz, aby przed naszą: wytwórczością 
zadrżały zagraniczne potęg! finansowe i 

Drugim z kolei sprawozdawcą sejmo- 
wym był posei Teofil Wojda, który 
w przemówieniu swoim omówił inne dzie- 
dziny prac sejmowych, a mianowicie: 
roboty publiczne, praca dla bezrobotnych, 
aprowizacja kraju i system nałożenia kon- 
tyngentu i daniny jednorazowej. . 

Pose? Teofil Wojda nawolywal ze- 
branych do spełniania swych obowią- 
zków: obywatelskich, nawoływał do je- 
dności przy odbudowie gmachu naszej 
ukochanej Oiczyny. Pomiędzy miasto 
i wieś ręka wrogów ukrytych rzuciła 
kość miezgody, chcąc wywołać bezład 
i rewolucje: Ta ręka, to ręka naszych 
ukrytych wrogów, którym dla ich niec- 
nych planów potrzeba bratobójczej wal- 
ki polskiej. „Ale niech idą precz nasi ja- 
wni i ukryci wrogowie, ta niecna robota 
im się nie uda, chłop Polski jest świadomym 
obywatelem swego kraju, będzie stał na 
straży ładu i porządku i nie da się pogrą- 
żyć w tagnie anarchii. Temi słowami 
zakończył przemówienie poseł T. Wojda. 

Po przemówieniach poselskich, wy” 
wiązała się gorąca dyskusja, w której bra- 
ło udział bandzo wielu mówców. Stawia- 
no szereg pytań, na które posłowie obe- 
cni odpowiadali. i j 
dnym włościaninie tę drzemiącą w nim 
chęć do pracy społecznej i dał mu poznać 
j zrozumieć, kto jest jego prawdziwym 
obrońcą, a kto farbowanym lisem. 

Na zakończenie Wiec uchwalił nastę- 
pujące rezolucje: 

1) Wiec ludowy w Kutnie odbyty d. 
19 grudnia 1919 r. protestuje i sprzeciwia 
się przeciwko prowizorjum dla Galicji 
Wschodniej, tej odwiecznej krainy pol- 
skiej, użyźntonej naszym potem, a obro- 
nionej od wrogów i ztoszonej krwią bo- 
haterskich naszych dzieci i kobiet. 

2) Wiec domaga się jak najszybszego 
przeprowadzenia plebiscytu na Śląsku 


t 


Wiec zbudził w nieje~ 


Cieszyńskim i patyctuniagto wage wyda-' 
lenia z tej połskiej ziemi Czechów. 

3) Wiec domaga się zajęcia natych- 
miastowego obszarów przyznach nam 
przez Konferencję Pokojową, a dla pnze- 
prowadzenia plebiscytu sprawiedliwego, 
usurięcia żołdactwa pruskięgo z Górnego 
Śląska, Warmii i Mazurów Pruskich 

4) Wiec ludowy solidaryzuje się z pro- 
gramem P. S. L., uchwala pełne wotum 
zaufania klubowi poselskiemu P. S. L., 
a posłom okręgu kutnowskiego Janowi 
Dąbskiemu i Teofilowi Wojdzie za ich 
gorliwą pracę dła dobra ludu polskiego 
wyraża najserdeczniejsze podziękowanie 
i uznanie. 

Natym wiec zakończono. . 

Uczestnik. 
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Mladomości teletrificzno. 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. 


Front litewsko - białoruski, Na całym 
froncie ożywiona działaność wywiadow- 
cza. Pod Połockiem zaatakowali bolsze- 


| 
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wicy jeden z naszych odcinków bojo- 


wych. Po dłuższej walce zostali oni z 
wielkiemi stratami odrzuceni. 

Na Froncie wołyńskim — Spokój. 
Po cofnięciu się wojsk Denikina zajęliśmy 
Starokonstantynów i Pioskirów. i 


= Paia 6-go stycznia pokój będzie 
ostatecznie zatwierdzony. Paryż d.4 
stycznia. Najwyższa Rada Koalicyj- 
na postanowiła, że dnia 6 stycznia nico- 
dwołałnie ma się odbyć wymiana proto- 
kułów zatwierdzających traktat pokojo- 
wy. Uroczystość ta została wyznaczona 
na godzinę 4 popołudniu w gmachu fran- 
cuskiego ministerstwa spraw  zagrani- 
cznych. Najpierw podpiszą protokuł de- 
legaci niemieccy. a później Klemanso do- 
ręczy im lst uwwierzytelniający, że koali- 
cja zgodziła się, by Niemcy zaraz dostar- 
czyli 192 tysięcy ton różnych materjałów 
oktętowych i portowych, a resztę w cią. 


„gu 30 miesięcy. (Przypominamy czytel- 


nikom, że tonna równa się tysiąc kilogra- 
nów, czyli blisko 2500 funtów. Na jeden 
wagon można naładować 10 ton, a ponie- 
waż Niemcy mają razem dostarczyć 400 
tysięcy ton, przeto na przewiezienie wszy- 
sikich tych rzeczy trzebaby było mniej- 
więcej 40 tysięcy wagonów. Przyp. re- 
dakcji.) . 
== Układy z Niemcami o te obszary, 
na którvch ma odbyć się plebiscyt. Pa. 
ryż d. 4stycznia. Obecnie toczą 
się w Paryżu układy o tę ziemie, które 
mają być zarządzane przez Koalicję pod. 
czas plebiscytu. Niemcy, którzy rocza- 
tkowo byli ulegli jak baranki, teraz za- 
czynają znów stawiać różnorakie warun- 
ki, chcą naprzykład, by na ziemiach tych 
obowiązywało prawo i przepisy niemie- 
ckie, inaczej mówiąc chca. by pod pokrv- 
wka koalicji mogli rządzić tak, jak im to 
wierutnie będzie się.nodobało. Koalicja 
na to nie chce się zgodzić, więc i tu Nic- 
mcy'w końcu będą musały ustąpić. 
== Niemcy jak mogą, tak się wykrę- 
caja Paryż d.4stycznia. Przewo- 
dniczący delegacji niemieckiej fon Ler- 
sner oświadczył, że jest jeszcze tyle pie- 
załatwionych spraw, iż jest wątpliwe 
bardzo, czy będzie można ostatecznie “ 
6 stycznia ostatecznie pokój zatwierń” * 
czyli ratyfikować. Prawdoparory* ca 


“Fstonji. 
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się to załatwić dopiero koło 10 lub 12 
stycznia. CZE 
== Komisja Koałłcyjna w Gdańsku. 
Gdańsk d. 4 stycznia. Przybyła tu 
Komisja Koałicji, wysłana celem obejrze- 
dia portów niemieckich. Komisja obej- 
rzała doki, czyli zakłady do budowy t re- 
peracji okrętów, przejrzała spis okrętów. 
znajdujących się w porcie i odjechała. 
Katowiced.6stycznia. Komi. 
sarze Koalicyjni zaprotestowali przeciw. 


powiększeniu ilości policji miemieckiej 
na Górnym Śląsku. p gaiii 

== Nowa propozycja pokojowa, 
Rzym d. 4 stycznia. Bolszewicki 


rząd rosyjski zwrócił się do Włoch z prom 
pozycją zawarcia pokoju. | 
== Co to wszystko znaczy? Ber- 
lin d 4stycznia. Według nadclow 
dzących wiadomości rokowania ipomię- 
dzy rządem angielskim a bolszewikami 
już na dobre rozpoczęły się w zeszłym 
tygodniu. Podobro jest tam mowa o tym, 


ina jakich warunkach możnaby była gąz 


wrzeć pokój. aa Mis U 

== Przymierze bolszewików z Ind- 
jami angielskiemi, Derlin d 4sty- 
cznia. Podobno do Moskwy przybyła 
delegacja z Indji dla porozumienia się 
w sprawie zawarcia przymierza między, 
Rosia bolszewicką a Indiami. (Indje jest ta 
ogromny kraj, leżący w południowej czę- 
ści Azji. Z jednej strony Indje graniczą 
z Chinami, a z drugiej z posiadłościami 
rosyjskiemi. Indje należą do Anglii. Sta- 
le isdnak powtarzają się tam ciągle bun- 
ty przeciw rządom angielskim. Jeżeli 
wiedomoćć. o próbach tego przymierzą 
między indusami i bolszewikami jest pra. 
wdziwa, to anglicy będą teraz mieli cięs 


cji). AE: ki Wady Są 
== Irlandczycy Żądają nlepodległo« 
ści Dublin (stolica Irlandii) d. 5 sty» 
cznia. Partje niepodległościowaów: its 
landzkich, tak zwani „sinienniści" ogłok 
sili mamitest, gdzie bezwzględnie żądają 
niepodległości Irlandii i odrzucają *wszel- 
kie ustępstwia czynione  irlandczykot 
przez rząd angielski. i EERE 
== Położenie w Irlandji coraz grof- 
nicisre. Londyn d. 4 stycznia. 
ostin ch dniach dokonano znowu na ges 
ncrała Frencza nowego zamachu w Ir- 
landji. Generał Frendz jest wicekrólem, 
czyli angielskim , generał-gubernatoreny 
w mandie say O ENTE 
== Zawieszenie broni między Estonją 
a bolszewikami, Wiedeń d. 5 stycz- 
nia. Dnia 31 grudnia zostało zawarte 
zawieszenie broni w mieście Dorpacie 
między Estonją i bolszewikami rosyjski. 
mi. Według tego układu wszelkie działa- 
mia wojenne mają być od d. 3 do 10 sty- 
czvia wstrzymane, ale i po dniu 10 stycz- 
nia zawieszenie broni już samo stałe 
z dnia na dzień się przedłuża, o ile któw 
raś ze stron nie wypowie tego! zawiesze- 
nia broni na 24 godzin naprzód. Już nwo 
wet przystąpiono do traktowania w spra- 
wie zawarcia stałego pokoju i posunięta 
te rozprawy tak daleko, że podpisano łuż 
punkty przyszłego traktatu pokołoa 
wego, mianowicie: 1) oznaczenie granic, 
2) gwarancie wojskowe i 3) niepodległość 
nii. Przy podpisywaniu tego zawie» 
szłieją broni było obecnych 20 amery- 
kefekich i koalicyjnych dziennikarzy. 
„== Upadek Denikina. i Kołczaka. 
Wiedeń d. 5 stycznią,, Na skutek 
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„wpadnięcia się armji Denikina przestał 


istnieć już jego rząd, ; 


żki orzech do zgryzienią. , Przyp. redaķ« 
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. wane aż ma Kaukaz. 
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EL Sztokholm (stolica Szwecji) 4. 5 
tycznmia. Nadesały tu z Finlandii wia- 
mości że bolszewicy syberyjscy 
w sam dzień Bożego Narodzenia zajęli 
rawie bez żadnej walki siedzibę rządu 
'otczakąa. Cała linja kolejowa zuajduje 
mię w ich rękach. Żądają oni przywróce- 
ma rządów sowieckich na całej Syberii. 
Sa == Dehikin cofa się aż na Kaukaz. 
Wiedeń d. 4 stycznia. Podobno 
szystkie wojska Denikifowskie są po- 
La z Rostowa nač Donem wycofy- 
Cały rząd Denikina 
również tam się schronij. (Rostów nad 
Donem leży w obwodzie Wojska Doń- 
skiego, dotychczas od samego wybuchu 
rewolucji rosyjskiej bolszewicy dostępu 
kam. mie móch, gdyż kozacy wrogo prze. 
ciwko nin występowali. Obecnie zdaję 
się, że i ten kraj bolszewicy zaimą, skoro 


| 


Denikin się stamtąd wycofuje. Przypieek | 


== Tomsk ua Syberii, zajety przez 
czerwoną armię. Okay 70 różnych od. 
działów wojskowych z cofającej Się at- 
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kij Kolozaka zatrzymało się w Tomsku | 


i poddało się wojskont bolszewickim. 

Caty sztab 2.giej dy wizji syberyjskiej, 
a także sztab l-szej armji Kołczaka za- 
- Dreti Bołszewicy tło niewoli. 


_ em Katastrofa Kolejowa pd Om- 
skiem na Syberii Moskwa d. 4 sty- 
cznia. Pociąg wiozący ministrów rzą- 
du Kołczaka wykoleił się wwa 
A spadł z Bardzo wysbKiego nasym 

w przepaść, Wszyscy ministrowie ia 
nięśli podohrro śmierć na miejscu. 


|. we Jak bieda, to do źyda. 
BH. $ stycznia. Natłesżły tu wiatia- 
mości, że nowy rząd ustanowiony przez 
Kołczaka czyni wsNne zabiewi, żeby woj- 
og) podeicie, R, adu: 1ge sle łaszcze na Sy- 
berji oraz czecho-stow ackie mie wracaty 
do swych ojczystych kraj iów, a pozosta- 
ły tam dla obrony Kołczaka, 
W æ Nowy przawrół ga Ufeatnie. 
Lwów d. 6 stycznia. W Kijowie 
po *wypedzenin Denikina wszystkie par- 
kie socjalistyczne nororzwmi: aly się mię- 
lzy sobą i wespół z kolszewieuami utwa- 
rzyły nowy rząd ukrai iński, do którego 
weszli i działacze z obozu Petlury. Z Moo 
skwy nadchodzi wiadomość, że i tam -pu- 
moć balszewicy mają się pogodzić z mien- 
szewikami i z eseramf w celu wyłonienia 
wspólnego rządu i zwołania „Konstytuan- 
ty, czyli se OWE (Fsery znaczy socialiści 
rowodmojaniści, -— jest to rewyjeka rewo. 
lucyjra partia cHłowsta. Przyp. redakcii). 
== Nowę wybory na prezydenta 


Rzeczypospolite ej Francuskiej, Paryż 
k. 4 gtycznia. Dia 17 stycznia od- 
będą się nowe wyfory na prezydenta 


Francji, gdyż czas urzędowania teraź- 
nieiszego prezydenta Puankarego już się 
kończy. Mówią, że wybrany na prezy- 
denta Framefji Bółnie Tiemanso. Będzie 
więc musiał ustąpić z dotychczasowego 
stanowiska prezesa ministrów. (Wybory 
na prezydenta, czyli nacaolnika państwa 
są we FrancH dokonywane. Wapóinie 
przez izbę posłów i przez senat, bo 
wiadomo, we Franci parlament, zwi 
sejm jest dwaisbowy. Prayp. rodak.) 

Bie "Nowa rachawka wołenua w Tur- 
eń. Wiedeń d. 5 stycznia. Świeżo 
zorganizowana armia narodowa pod wo- 
> Mustafy Kemal Baszy postępuje sta- 

łe naprzód w kierunku na, Konstanty- 


Paryż 
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== Polskę czeka ofensywa bolsze= 
wicka. Minister Spraw Zagranicznych 
Patek, który bawi obecnie w Paryżu, 
oświadczył, že na pewno z wiosną armie 
bolszewickie uderzą na Polskę. Polska 
będzie wtedy sama jedna, bo Kolczak 
i Denikin są doszczętnie rozbici. Musi 
więc Anglia i Francja Polsce koniecznie 
dopomóc, by łatwiej ten napór wytrzy- 
mata. i 


LUDOWA 


Z KRAJU. 


= Pobyt Józefa Piłsudzkiego w Po- 
gnani W zeszłym tygodniu obchodził 
Poznań pierwszą rocznicę wypędzenia 
Niemców. Uroczystość odbyła się wspaz 
niałe. Przybył również Naczelnik Pań- 
stwa Józef Piłsudzki wraz z prezyden- 
tem ministrów p. Skulskim. Naczelnik 
Państwa. był bardzo gorąco przęjrio- 


wany, 
AIRS E IRIRAETI DATYTOWAN NA 
| INED D KIBERA TAPEZ 


ię: ból ÓW, posé 


pozbycia 
cem, reumatyzmem, podagrą, nerwoból ami, 
isc chias, postrzałem, darciem, lub łamaniem, 


wywo ARE * 


katarem, zapaleniami, 

Bierze się kawałek M 
alkoholem i przykłada na bol: jce „miejsx 
Rheumon wywołuje samoistnie masaż 
j usuwa najdotkliwsze bóle. W całym maj 
hżyta ze skutkiem niezawodnym metod 


Salam S PEET 
parimana, zwil? 


Rbeumon otrzymać można w każdej aptece 


i składzie 


Skład Apteka Barcza, Marszałkowską 94. 


SEANAR RZS WYPADA TORA WRACA 


CEN ORANET AE EIAS RATE AE IN 3 
UTERTER AAEE II YOUU WIAD aenn 


TEBAN: 


ZGOSPODARSTWA. 


WYDARZEN UA ROLNICZE 
w 1919 roku, 


Każde przedsiębiorstwo, czy tò prze- 


mysłowe, handlowe, rolne, prywatne lub 
zbiorowe, w końcu każdego roku robi ob- 
liczenia z wyników ‘swojej gospodarki. 
Tylko tą drogą można stwierdzić, czy da- 
ne przedeigbłorstwo pnzyniosło korzyść, 
czy stratę. 

Nam jednak chodzi w tej chwili nie 
o pojedyńczy przykład, lócz rozpatrze- 


nie calości waszego krajowego rolnictwa | 


z punktu interesów gospodarstw małorol- 


nych i przedstawienie Czytelnikom dorob- | uwłaszczeniu ziemią chłopów, przyczyn? 


się 


ku osiągniętego w roku ubiegłym. 


Rok ten przejął gospodarkę rolną po | 
8 sku 1918, e wkłocznemł śladami 


kisia 


| 
|i 


| nowych zbiorów 


W 3 


jetem 


gospodarstwa rolne źle zagospodarowane, 
z mala ilością inwentarza i niewielkimi 
zapasami zboża. Jednak na progu 1919 
roku stanęliśmy z oteta, bo zmieniły się 
warunki polityczne. stała okupacja, 
n w kraju sprawował już Rząd Pol- 
siki 

Doniosłe znaczenie dła rolnictwa na- 
szego miało posiadanie własnej wladzy 
rolnej — Ministerstwa Rolnictwa. Cudów 
od Rządu nie imogliśmy się spodziewać, 
gdyż w początkach stosunki nasze z za- 
granicą nie zostały nawiązane, zaś w 
skarbie były pustki, 

Nienmiej jednak Ministerstwo Rolni- 
ciwa, rozpoczęło prace przygotowawcze 
do popierania rozwoju rolnictwa, i usu- 
wana dotychczasowych bolączek. W 
pier wszym rzędzie zabrano się dò scala- 
nia wsi. Pozatem pośpieszono zniszczo- 
nym powiatom z pomocą 'w postaci narzę- 
dzi toln iazyc R, ziarna do. siewu, inwenta= 
rza it d, Zajęło się również Ministerstwo 
losami kilku szkół rolniczych. W każdym 
razie dobroczynne skutki z istnienia tego 
Ministerstwa nasze rolnictwo odczuło po- 
vate. 

Pracy jest jednak wiele. Odbudowa 

zniszczonych wsi nie jest Menfez war- 


sztat rolny źle zagospodarowany, brak 
zwłaszcza narzędzi, inwentarza, bydła i 


koni. Wprawdzie w roku 1919 nie roz- 
grywaty się w Polsce walki orężne, lecz 
w roku tym był mniepomyślny urodzaj, 
mniej, niż średni. Sloty jesienne, a na- 
stępnie wczesne mrozy spowodowały 


hb. Dużo 
Wieś do 
wytrzyma, lecz i to nie 
dich powiatach, miasta zaś zbyt- 
Ja dowóz zboża ze wsi nię mo- 
taje konieczność sprowadzenia 
poza granic państwa. 
ister Rolnictwa będzie musiał 
zną uwagę zw rócić, aby te zapasy, ja- 
kie w krajy mamy, nie były tak dotycle 
czas wywożo!e przez paskarzy na za- 
chód, gdyż groziloby, to katastrofą w se- 
zonie wiosennym. O zaopatrzeniu rolni- 


opóźnienie w siewauch i zbiorac 
okopowizn pozóctało w ziemi. 


we WBZYS 
nio licz 
„ Pozost 
żej ilości zt 


QZ 


y 


ad ków w konie, nalęży iuż teraz pomyśleć. , 


Stanowczo stwierdzić. należy, iż Usta- 

'a 0 Brzyzną wami dr zawa na odbi udawę 

iszczonych wsi, nie byta poważnie trak- 

śóy ana przez adnośnę czymyiki rządawę. 

Gdy rokyk nie będzie mia! dachu nad gło- 

wą, i jakich takich zabudowań, niemą mo- 
wy o zagospodarowaniu się. 

Ziiączne obniżenie pionów. Spowodor 
wał również brak obornika. Niestety, nie 
zatroszczono się, dostatecznie o nawozy 
sztuczne. Były tylko obiecanki. W tym 
roku sprawą tą zawczasu i-poważnie trze 


| ba się zająć. 


Odbudowa spustoszeń w ogrodnictwię 
i pszezelnictwie, również niezbyt naprzód 
posimęła się w roku ubiegtym. Zwłaszcza 
pszczęelmiełtwu grozi upadek, o ile do pod- 
karmiamia wczesną wiosną nie będzie cu 
kru. — Miodobranie w roku 1919 było fa. 
talne, 
) Największym dorobkiem roku 1914 
est uchwała Sejmu Ustawodawczego + 
ia 10 lipcą o reformie rolnej. Na zasa. 
dzie tej Ustawy Rząd ma wykupywać zie- 
mię z rąk właścicieli większej własności 
parcelować ją i oddawać chłopom na dłu 
goletma spłatę. Do uchwalenia tel refor 
Mr, którą nazwać można polską ustawą * 


klub P. S. L. „Piast“, naipoważnież 
szymi rzecznikami w teł sprawie byli po 


słowie Witos i Dabski. Ustawa ta w roki 


2 


meai oai 


NA 


"1920 będzie częściowo . wprowadzona w 
życić, a posłowie nast muszą jej strzec, 
jak oka w głowie, aby nie została ona spa- 
czona. Do rozparcelowania już przezna- 
czono.130 tysięcy morgów w 7 guberniach. 
Była również uchwała Sejmu o przymu- 
sowych dzierzawach majątków  niezago- 
spodarowaiych, Niestety urzędnicy prze- 
ważnie ją zlekceważyli. 

Chcieliśmy ©obsiać wiosną wszyst- 
ką ziemię, odłogiem leżącą, stało się ina- 
czej, nie naszą w tym wina. Sądzimy, iż 
uchwała ta w roku bieżącym nie napotka 
inż trudności przy wprowadzaniu w życie. 

Sprawy: serwitutowe, które w czasie 
"wołny zostały zaniedbane—i w roku ubie- 
głym nie posunęły się należycie naprzód. 

Również dzięki naszym. posłom ludo- 
wym nareszcie dopiero pod koniec roku, 
wprowadzono wolny handel produktami 
rolniczymi. Niestety, w wielu powiatach 
oddziały Głównego Urzędu Walki z Lich; 
wą, Są przyczyną stale wzrastającego pa- 
ska. Urzędy te, bez wysłuchania opinii 
rolników wprowadzają ceny na niektóre 
produkty, zapominając i o drugiej stronie 
medalu. Jeżeli mają być ceny malksymal- 
ne, czyli najwyższe, których przekraczać 
nie wolno, to nie tylko na to, co rolnik wy- 
twarza, lecz na wszystkie artykuiy pierw- 
szej potrzeby. Dła czego w takim Kalti- 
szu za zapałki biorą po 60 fen., a za ja} 
ka pozwalają brać tylko 50 fen. itd? — 
Sprawa ta wymaga  sziozegółowszego 
omówienia ł napiszemy o niej osobno. 

W; aprowizacji miast, były chwilowe 
przesilenia, lecz nie z winy rolników, jak 
niektórzy twierdzili, lecz wskutek fatalnej 
organizacji handlu. Pasek i szmuglerstwo, 
oto główne przyczyny zła. 

Sprawa długoterminowego kredytu 
rolnego jeszcze nie jest wprowadzona w 
życie. Został utworzony: Polski Państwo- 
wy! Bank Rolny, który niewątpliwie w ro- 
ku bieżącym ruszy się z miejsca, 

Sprawą podnoszenia rolnictwa mają 
zajmować się Sejmiki, tworząc Wydziały 
Roine. Jak do tej pory, skutków tej pracy 
nie widać. Należałoby, poważnie zasta- 
nowić się, co ł jakimi drogami ma być ro- 
bione. Lepiej byłoby zbytnio nie roz- 
prasząć się, lecz popierać społeczne orga- 
nizacie rolnicze. W roku 1910 rozwijały 
się wprost żywłołowo handłowe- Stow. 
Rolnicze, powołując do życia własną Cen- 
tralę. Stowarzyszenia Spożywcze, kółka 
Rolnicze i mleczarnie uczyniły poważny 
krok naprzód. Zapoczątkowano również 
organizacje handlu jajami, 

Z wyników, osiągniętych w r. 1919 
na ogół możemy być zadowoleni Przy- 
stępując do wytężonej i ustlnej pracy w 
roku bieżącym, nietylko musimy utrwa- 
Né zdobycze moku ubiegłego, jak 
rzystanie reformy! rolnej, łecz posunąć ko- 
'miecznie warsztaty rolne na wyższy SZCZE 


bel kultury. 
i a 
Przypominamy tym Czytel- 
nikom, którzy jeszcze za zesz- 
ły kwartał zalegałą z opłatą, 
by miezwłcozmie malełność 
macdesłali, gdyż w przeciwnym 
razie wysyfitę „Gazety wkrót- 
ce mieodwołalnie im wstrzy- 
mamy. 


yczyli mudur na wzór niemiecki i że chcą Ą | 


ł 
„GAZETA LUDOWA 


NOTY DEII TAAN 
CIEE 
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KA ARENEDA 33 AET FO ERE ALNET E AERENCA E AA NE AA TEDY NIC AKA ORA ZTS 


W celu nabycia wyborowych DRZE-' 


WEK OWOCOWY NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODNICZYCH radzimy 


najstarszych najwie- 
kszych Zakł w Ogrodniczych. C, UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


zwrócić się do 


BRUADO EKERIN: 


OSZCZ ANEIRIN IR INEENS ATIATI RRD AA VAN RAE 
E SON ACRŚ ZYD W TOW LBAN REA UEA IENEN EB 


| JAKÓB BOJKO. . 
Nie mają kwitu. 


©- (Prawdziwe zdarzenie.) 


To, co wam tu opiszę, zdarzyło się 
za Wisłą, a będzie temu 130 lat z górą, 
kiedy to jeszcze Polska istniala, ale się 
me było już wcale czemu weselić. Bo 
i cóż z tego, że mieliśmy swe rządy 
i swego. króła Pomiatowskiego na tronie, 
ale to wszystko psią wodę warzyło i tyłe. 

Osiodtały go baby, które tratnie sła- 
wiry Niemcewicz, mtrzyjaciel chłopów, 
nazywa „kwokami' i biedny król nie 
mógł przy nich ant zipnąć. Kobiety te, 
panie z pierwszych domów, były zepsute 
do imentu, a co gorsza, kochały i Moska- 
li, naszych wrogów, co oczywistą wy- 
warto zły wpływ. na króla, a fatalny dla 
narodu. 

Były to baby piękne, ani słowa, ale 
nie znalazła się między niemi ani jedna 
z sercem patriotycznem, ani jedna pra- 
widziwie z sercem kochającem. 

Niestety! brakio Panizkowskiemu ko- 
chającej kobiety, a miał piękne. 

Ktoś, zmający się dobrze na tej rze- 
czy, powiedział, że piękna kobietą tyle 
warta, ile złota zaważy, ale na kochają- 
cą kobietę nie masz ceny. X 

Trudno wymagać odenmie, abym 
sumiemie powiedział, czy teu człowiek 
miał rację, czy nie, ale to pewna, że król 
tak wyszedł na tych „kwokach”, jak Za- 
błocki na mydle. ; j i 

Panowie ówcześni byli pod wzgledem 
przekonań politycznych bardziej zacofa- 
ni, niż dzisiejszy obszarnicy. Patrząc 
dziś w Sejmie na ich argumenty, człek 
sie nie może nadziwować, kiedy to zmą- 
drzeję, a ma się pojęcie, czee bvK ich po- 
przednicy w owych ozasach, kiedy. wielki 
Ojciec Staszyc, Zamoyski i ińni dobrzy 
szląchcice, chcieli koniecznie zrobić wy- 
lone w ówczesmewym prawodastwie szla- 
checkiem.! Ale jak tamtym nie przydały 
się wszelkie protesty zgoła na nic, tak 
+ słepowiidzom teraźniejszym na nic sie 
mie mda ich sprzeciwianie przy reforme 
rolnej. Aa 

Majątki ich, co prawda, w on czas 
były kolosałne! Niejeden magnat polski 
miał większy majątek, niż akies udzielne 
książątkło niemieckie, i dzisiejsi nibyto 
dziedzice wygladają raczej na rządców 
ówczesnych panów. = | ża i 
3 R taki dziedzic jedno lub 
dwu wioskowy wie nawet, która kurka 
i kiedy, ma zmieść jaiko, a tamtocześni 
saa we nawet swych dóbr dobrze nie 
znali. $ 

I dziś już mało w Polsce jest pra- 
widziwych panów, a są tylko więksi go- 


spodarze w lepszem wydaniu, którzy się 


tem różnią od nas chlopów, że ubierają 
swych forysiów w obrzydliwa ftilbierję 


mieć rządy w garści, jak za dawnych 
czasów, Nie chcą mię a tem więdzieć, że 


p I Z Z ROZ O ZWZ ZE A A A ZZA 


jom OOTEI a i ed 
się koło na wiekowym zegarze  dziejo: 
wym. obróciio, a wskazówki wskazują 


A 


na inna godzinę, Na godzine, która przy 
chódzi me każdy naród, na każdy stan — 
ach, I na Każdeoo człowieka! 

Wielcy panowie wtedy dobijali tar 
gu 6 biedny kraj z wrogami nanochię 
sprzedając się aa upokorzająco matą Sw 
me a wioskowe szaraki szlachcice szk 
akurat tak, jak idzie dzisiaj większość 
chłopów w polityce, to jest na pańskim 
sznurku. ! 

Ówcześni chłopi nie wiedzieli o niu 
czem. Nic ich nie obchodziło, go się 
w kraju dzieję, a choćby i co który miar- 
kował, to masinł milczeć, bo nig miał 
prawa głosu. Pracowali w pocie czola 
dla dworu we dnie, a dla siebie w nocy; 
gdy było można. | 

Tradiak się atoli niektónwy pasowi 
w onczas, którzy: w dobrze zrozumianym 
swym interesie chcieli się lepiej obchow 
dzić z chłopem, ale cóż, kiedy władza 
wykonawcza nie do nich należała, alo da 
historycznego ekonoma, czyłt, jak ga 
chłopi zwali, „okumona”. Ci byli panami 
Życia 1 śmierci chłopa, a nie wszyscy by» 
li tacy „poczciwi”, tak ich opisał Mickig~ 
wicz w Swym przęśliczwym „Panu Tau 
denszu''. r | 

Cała nadzieja i rozrywka  chłopówi 
w. omczas, była w karczmie, całą ucięm 
chą — zabawa w niedrielę. Przy brzęk 
skrzypiec chłop zapominał o swej cięż- 
kiej dohi i udając zucha, śpiewał: „Nie bae 


ię się pana, ani qkutmona, odrobiłem nags 
skie, będę siedział w doma”, A „pd 
| Ciąg dalszy nastąpi. |; * 


CUDOWNE OCALENI. 


Pewien europejczyk, kt o rozbiciu się 
statku na oceanie wół dostał ię 
w ręce ludożerców i miał już być włożony 
do kotła, ocalał dzięki swoim butom. Były, 
one tak błyszczące, iż odzwierciań 
sążki bożków, ustawione dookoła miejsca 
odbywającej się uczty, co mu zjeduało cześć 
tubylców, Powróciwszy do ojczyzny, za: 
groził swoim spadkobiereom  wydziedzi- 
czeniem, gdyby. nie używali stałe pasty do 
obuwia, która go uratowała od niechybnej 
śmierci, — Była to „ZORZA* najlepsza 
przetłuszczona pasta do obuwia. Wyrób 
„Krajowej Wytworni Chemicznej" w War- 
szawie Ogrodowa 48, tel. 187-34, 2898-30, 


Pok ZY OCE EO O R ROEE O AO KID RZA 


Poczynając od dzisiejszego 
Mitmieru, cona pojedyńczego niw 
meru „Gazety Ludowej“ będzie 
wynosiła I markę, lub i Kor 
rong 50 halerzy, 


Miesiąc styczeń ma dni JANI 


Święta Kościoła 
Rzymsko- Katolioktaga 


"14 Niedz 


ZAST: (x 3 Kw. Honoraty p. 
|12 Ponied | Arkadjusza m., Modesta - 
j 13 Wtorek | Weroniki p. i Glafiry p. 
14 Sroda Hilarego R. W. D. K 
R na za e dosa 
: ate arcelego p, m, Ottona zaj 
17 Sobota liga zy : ia 


R.PR 


Odpowiedzi od Redakcji, 


P. Franciszok Andzieski — Karo- 
low. Radziiny wam zwrócić sięw tej 
sprawie. do posła Lewego, bo dru- 
kowanie tej sprawy w „Gazecie“ nie 


wiele pontożć, ` 


P. Wojciech Mirowski w Pruszko- 
wle. Se:decznie dziękujemy za ży- 
czenia.  „Gazetę* będziemy nadal 
wysyłali i prosimy o dalsze rozsze- 
szanie jej. 


P. Antoni Turbiński w Starym 
Polu. My tu w Warszawie nic Wam 
teraz pomóc nie możemy. Takie 
nadużycia jak u Was, to nie pierw- 
sze i nie ostatn.e, a ludzie są sobie 
sami winni, dlaczego się dali otu- 
manić i nie głosowali na listy ludo- 


BOLL MAN CYTED MESTAA TY 


powi 
| ZEE 


r (początkowe). 
Obj awy pnia s wątrobie. 
woda. Język obłożony.  Gorycz i 


Bóle i zawroty głowy. 
Silje podenerwowanie. 


przestrzał). 


kwas w 


e 
Objawy 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę 8ioi@v 
Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, 


GAZETA LUDOWA 


we. Radzimy Wam jeszcze zwrócić 
się do posła Śnię uli 

P. Janykosowski w Hutkach. Nikt 
Panu nie może zabronić uczyć dzie- 
ci czytać i pisać. Nie może Pan 
być tylko gminnym ani rządowym 
nauczyciele:n, ani też prowadzić pra- 
widłowej szkoły, bo na to są rzeczy- 
wiście potrzebne egzaminy. Serdecz- 
nie dziękujemy za pamięć i s'arania 
dla „Gazety Ludowej*. 


CzytelniajLudowa w Osmolicach. 
„Gazete* dla Kukuryku wstrzymaliś- 
my. Od Was za rok ubiegły nie na- 
leży się nic, wszystko zapłacone. 
Trudno jest w obecnych warunkach 
zakładać lulowe pismo codzienne, 
gdyż trzebaby na to najmnićj ze 2 
miljony marek, a ludowcy na taką 
sumę nie mogą sobie pozwolić. 
Cześć! 


fm 


(podczas ataków), 


©Qv:. 


P. Franciszek Milczarek w Prze- 
siadłowie. Program i Statut naszego 
stroznictwa wysyłamy. Zakrzątnijcie 
się dzielnie 
stronnictwa w Waszej gminie, by przy 
przyszłych wyborach naród już na- 
prawdę wiedział na kogo głosować. 
Zorganizujcie po wsiach rady ludo- 
we wiejskie i na całą gminę jade 
ludową gminną.. Porozumcie się 
również z ks. Machnikowskim z Gal- 
kowa. $ 


P. Józef Pióro w Dębniu. Nie 
miejcie do nas pretensji, że „Gazeta“ 
zdrożała, tylko do drukarzy, którzy 
każą sobie teraz dwa razy drożej 
za robotę płacić, a także i do fabryk 
papieru, które również podniosły ce- 
nę na papier.Dawniej przed wojną 
kupiliście jak nic za korzec zboża 
piękne buty, a czy teraz kupicie? 


ZMIĘKCZA I USUWA 


E CROLERINAZA H. Nenojewokiego 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 

ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 

Bruk tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
zimne poly, żółtaczka. 5 


Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjoiog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, „m. 27. 


HELTRE: AAN. VOEE TEKI 


iii; 


Ea 
jo" 
E 
Eas 
——) 
C= 
EE | 
=] 
| z | 
== 
Tam 
fam EJ 
Kia 
Camm | 
Gry | 
A 
= 
sa | 
KET 
ska 
= 
— 
cm 
Cee 
CE 
LR 
<= 


podaje do wiadomości p. p. Udziałowców, że 


w środę dnia (4 stycznia r. b. odbędzie się 
iadzoyczajne Walne Zebranie Udziałowtów 


z następującym .porządkiem dziennym: 
1) sprawa podniesienia kosztów wydawnictwa w związku ze straj- 
kiem drukarskim i podniesieniem cen na papier; 
2) sprawa podniesienia kapitału zakładowego Towarzystwa. 


Zebranie rozpoćznie się o godz. 10 w lokalu redakcji 
„Gazety Ludowej“ w Warszawie, przy ul. Świętokrzyskiej Je 17. 
Zarząd przypomina p. p. Udziałowcom, że zgodnie z brzmieniem 
statutu zebranie to jako zwołane w dlemgim terminie, jest ważne 


i uchwały jego bądą 


. 
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Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski I Dr. Włodzimierz Jampoilski. 
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prowizora farmacji L ORAŃSKIEGO. ~ 
Mocniejsza cla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci 


Nie płami bielizuy. Ma przyjemny zapach. 
Podczas wtierania całkowicie wzałanianą jest przez. tenki ciała. 
Po skończonej kuracji łatwo daje się zmy wodą. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych, 


Główna sprzedaż: Hurtowy skład apteczny 
Warszawa, Zie 
y p a Ee MSSE, 


CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz nonyarełówy lub 


prawomocne bez względu na ilość przybyłych 
na nie p. p. Udziałowców. 


R leczy radykalnie 


ina 24. 


ORIENTE 


jego miejsce: w tekście oraz przed 


W 


M M” 


ZWIĄŻK 
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około zorganizowania 


LENDA 


U KÓŁEK ROLNICZYCH ma rok 4820 
wyszedł z druku i jest do nabycia wfAdministracji 
„Przewodnika Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych * Kopernika 30 

oraz w KSIĘGARNIACH p ) 
w cęnłe 6 ink. za egzemplarz, z przesyłką G mk. 80 fen: 


KALENDARZ obficie ilustrowany zawiera następujęce ważniejsze artykuły: 
Naród pod bronią, Polska Zjednoczona, Co działo się w Polsce 


Fa 2 


ay 


Tak jest ze wszystkien. Zresztą nie 
tylka nasza „Gazeta* podniosła cenę, 
wszystkie inne to samo zrobiły, gdyż 
inaczej musiałyby  pobankrutować: 
Jeżeli Wam koronami za ciężke pła- 
cić, to płaćcie markani. 

P. Leon Pioirus gm. Ramotówka. 
„Gazeta“ jest wysyłana co tydzień 
regularnie, Musi więc ginąć albo 
na poczie, albo w gmine. My tu nic 
nie możemy poradzić, bo dawny mi- 
nister od poczty p. Linde przez ca- 
ły rol: blisko swego urzędowania nie 
potrafił uporządkować sprawy psze- 
syłania gazet pocztą. Najlepiej po- 
rozumieć się ze stójką z gminy, co 
chodzi na pocztę, by pilnował już 
Waszej „Gazety*. 

P. P. Władysław Barski, Józef Pod- 
niosły i Jakób Kałudziak w Borzewiskuć 
Jeszcze raz z całą stanowczością 
zapewniamy, że pieniędzy nie otrzy- 
maliśmy wcale. Ostatni zaś Wasz. 
list polecony odebraliśmy z poczty 
niezaklejony i kwitu żadnego w nim 
nie było. 

P, Józef Urhaś w ni Niemiec- 
kiej. Macie zupełną r.ują, żołnierz 
polski powinien służyć przykiadam 
karności i grzeczności, gdyż we 
własnym, a nie w nieprzyjacielkim 
kraju się znajduje. 

Szkoła Rolnicza w Nałęczowie. Be- 
dziemy wysyłali. 

P. Piotr Wałek w Dzwonowicach. 
Pieniądze otrzymafiśmy- i do żąda- 
nia zastosowaliśmy się. Na urzęd- 
nika nie dostaniecie się, bo na to 
potrzebne są egzamina. 
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CENTRALA OSPÓŁDZIELCZYCH STOWARZYSZEŃ 
- ROLNCZENAKDLOGYCH, 


w Warszawie, Tamka M 1, Asos da depesz „STARÓL”, 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Ro!» -Hancl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwozdzie, nasiona, nawozy pomocnicze, arty: 
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i ro!- 
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa. 

Skupiai arganizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 


działach produkcyi. 


Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 


|| wyszukuje dla nich rynki zbytu. 


Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-handlo- 


wych. 


6KULTSTADF. ST.KACZKOWSKI 


b. starszy Ord, Kliniki Ocznej Warsz, Un. powrócił —Przyjmuje na ' 
stały pobyt dla leczenia i operacji ocznych. Warszawa, Smolna N 38, 


tekstem Mk. 19.—, zwycz 


ajne Mk, 4,— 


wm. 


Wydawca: Ludowa Towarzystwo Wydawnicza, 


